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Ha marginesie polityki 
polsko-niemieckiej.
Stosunki polsko-niem ieckie zao­

strzy ły  się w o sta tn im  czasie i we- 
szJy w s tan  przesilen ia  Hsrówno w 
polityce w ew nętrzno  - państw ow ej 
P ros i N iem iec jak  i w  po lityce ®- 
gólnej, na te ren ie  stosunków  Kró- 
le-tw a do państw  centralnych . P a k t 
ren stw ierdza  „K uryer P oznańsk i" , 
Któjy odpow iada jednocześnie, że 
dla bezstronnego obserw atora nie 
mose być w ątp llw em , po czyjej 
stronie leży w ina tego niepożądane- 
8 °  rosw oju.

W o b rę łie  państw a p rask iego  Po- 
ia °y dlngo cierpliw ie czekali na u- 
rzec$yw istnienie sw ych postu latów  
rów noupraw nienia narodow ego. Speł­
niwszy j f  pełnej m lerae obowiązki

sw e względem, państw a podczas w o j­
ny, oddaw szy tysiące  najlepszych  
sw ych synów  na za tra tę  w w alce, 
prow adzonej w  in te resie  N iem iec, 
m ieli oby w atele polscy na jsiln ie jszy , 
jak i m ożna sobie w yobrazić, ty tu ł  
m oralny  do żądanie, aby im  w im ię 
spraw iedliw ości i słusznych  zasad 
w elności narodow ej, uznanych  przez 
cały św ia t cyw ilizow any, oddano to , 
«9 im  się  należało.

Z am iast spełn ien ia  tych  w a lo n ­
ków , k tó re  m ogłoby przyczynić  się 
do g run tow nej sśn&cyi stosunków  
polsko-niem ieckich, zam iast in icy i- 
tyw y  w ielk ie j, szeroko pom yślanej, 
m d  p ru sk i ugrzązł w sw ej ru ty n ie  
b iu rokra tycznej i nie m it ł  odw agi 
w yzw olenia sią  s u ta r ty c h  m etod  
po lityk i t .  zw. w schodnio-kiesow ej, 
u robionej pod ^/pływ em  w oju jącrgo  
n ienaw istn ie  % Polakam i haka tyzm u. 
Ze s tro n y  urzędow ej ośw iadczono 
się  za zatrzym aniem  do tychczaso ­
w ego system u, w ym ierzonego ku  
zag ładzie  polskości a w ym aganiom  
spraw ied liw ości,podyktow anej p rze j­
ściam i w ojennem i, m niem ano zadość 
uczynić przez liche ok ruchy  ta k  
zw anych u s tęp s tw , polegających na 
zn iesien iu  najjask raw szych  środków  
rep resy jnych  su ty  polskich. A wy- 
c iąga jąc  tę  skąpą  i na poły ty lk o  
odem kn ię tą  d ło i, żądali Jeszcze 
przedstaw iciele  o fic ja ln i, aby Po la­
cy p rzesta li być Polakam i, aby w y­
darli ze sw ych p iersi w szelkie u- 
czucia  przynależności ogólno-naro- 
dow ej i jako  P rusacy  polsk iego  j ę ­
zyka rozp łynęli się bsz śladu  w p ru ­
sk ie j idei państw ow ej.

A przecież k w estye  te  i d la  rz ą ­
du p ru sk iego  nie są m ałow ażne ze 
w aglądu  na ścisłą  łączność, jaka

zachodzi m iędzy p o lityką  w ew nętrz ­
ną w zględem  Polaków  a m iędzyna­
rodow ym  stosunkiem  do K rólestw a. 
Z aostrzać tan  sto sunek  ni a leży do­
p raw dy  w in te resie  państw  c e n tra l­
nych , k tó ra  w szedłszy raz  pod n a ­
cisk iem  konieczności na drogę u* 
tw orzen ia  państw a polskiego popeł­
niałyby  niedorzeczność polityczną, 
gdyby  rozwój tego  dzieła w łasnem i 
rękam i chciały  zdep tać  i  zdusić . W 
zlej chw ili d y p lo m ac ja  berlińska  i 
w iedeńska  edda ły  C hełm ssczyanę 
U krain ie, speku lu jąc  na k ró tk ą  m e­
tę  dom niem anych korzyści, k tó re  
sobie obiecyw ane po u trw a len iu  an- 
tag o n ism u  polsko uk ra iń sk iego . Czy 
o im c h  głęboki, jak i ogarnął cały 
naród  polski, o tw orzył oczy d y p lo ­
m atom ’ na k ruchość podstaw  ich ra ­
chunku? Tu kw estye  sym paty i łub 
an ty p a ty i w ychodzą zupełnie z ra ­
chuby. T a rządy  zadać m uszą so ­
bie pytanie, czy je s t  ko rzystne® , 
rńąćre i»  i eelow em  wobec n a jzu p e ł­
n iejszej n iepew ności stosunków  na 
w schodzie w p sjść  rozm yśln ie  w na­
ród  25 m ilionow y w rogie d is  państw  
neu tra lnych  usposobieni*. Po lityka, 
k tó ra  nad  tem  z łek k ism  sercem  
przechodzi do porządku, a po tem  w 
„stra teg icznych  rogul&cyacti* g ra n i­
cy s sak a  zabezpieczenia choćby za 
cenę nowego pogłębienia przepaści 
m iędzy narodam i, po lityka  tak a  je s t  
niedołężnie drażniąca i niogodna 
m iana sz tu k i politycznej.
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H e ii i s ih t  e lr a te tó .
Ofenzywa na zachodzie.

BERLIN, 22.3. (BK) wieczorem. 
(Urzędowo).

Sukcesy dnia wczorajszego w  
walkach pomiędzy Arras a La 
Fere przy dalszym rozwijaniu 
naszego ataku, rozszerzono.

Dotychczas doniesiono o 16,000 
jeńcach i 200 działach.

Pod Verdun trwała dalej wzmo­
żona walka ogniowa.

Z innych terenów bojowych 
niema nich nowego.

Pożyjecie tra lta tu  peM ajeseio 
p u c  P sr lu aest bIb b Im Iü .
BERLIN, 22.3. (BK). (Rada p a ń ­

stw a) Izba rozpoczyna drugie  czy 
tgnie ugody pokojowej! z Rcsyą i 
F in landyą . Odnośni« do uk ładów  
pokojow ych so c ja ln i dem okraci, 
Centrum* i postępow cy zgłosili r@ 
zolucye," w k tó rych  w yrażają ocze­
kiw anie, że co do L ttw y, Polsk i i 
K uriandyi uw zględnione będzie p ra ­
wo sam ostanow ienia o sobie i w dro­
ży się  bezw łoeznie krok i do odbu­
dowy państw a przez k rajow y zarząd 
cyw ilny, aby dotychczasow e p rzed ­

s taw ic ie ls tw a  narodow e oprzeć na 
szerok iej zasadsie  i aby jak n a jry -  
chlej upragn ione u k ład y  pom iędzy 
dotychczasow em u p rzedstaw ic ielam i 
narodow em i a państw em  niem ieckiem  
zakończyć.

Knm lsya gospodarcza p rzsd ło ly ła  
rezolueyę, w  k tó re j żąda, aby  k a n ­
clerz przy w ym ianie n o t ra ty fik a ­
cy jnych  ugody  pokojow ej spow o­
dow ał zgodę s tro n  um ow ę zaw iera­
jących  na  to, że różnice zapatryw ań  
co do pojm ow ania sądów  rozjem ­
czych m ają  w by ć odpow iedni sposób 
k lauzu lą  o sądach rozjem czych o b ­
ję te  i w  przyszłych  ugodach pokojo­
w ych przedłożone.

W debacie, k tó ra  się  z tego  wy* 
w iązała, żąda poseł G rceber (C en­
trum ) u regulow ania  kw esty  i p o l­

s k ie j  w D orozum ieniu %. A u stro -W ę­
gram i. U staw ę o w yw łaszczeniu n a ­
leży czem prędzej u sunąć, a w sze l­
k ie  w ydaw anie ustaw  w yjątkow ych 
w ogóle m usi o s tać  natychm iast.

Zastępca kanclerze o Polsce.
Zastępca kanclerza Rzeszy BAYER 

ośw iadcza: R sąd w idzi w  uchw ale 
pa rty i w iększości ty lk o  w zm ocnie­
nie sw ej dotychczasow ej po lityk i, 
oraz zachętę do kroczenia na  t  j d ro ­
dze nadal. Co się tyczy  Polski, 
rozpoczęliśm y ponow nie dopom agać 
do przyszłego uksz ta łtow an ia  tego  
państw a, Niemcy i A nstro-W ęgry , 
w ita ją  radośnie w szelkich  w spółpra­
cownik ó :- y  dopom agających im  do 
osiągnięcia celów w łasnych , k tó re  
przy  rów noczesnym  zabezpieczeniu 
in teresów  ty ch  państw , opierają się 
na trw ałych  i p rzyjaznych s to su n ­
kach  sąsiedzk ich  do nowo pow sta­
jącego państw a. T~kźe rząd  n ie ­
m iecki je s t  teg o  zdania, że n ieodzo­
w ną p rzesłanką  korzystnego  ro zw o ­
ju  praw no * pańtw ow ego w L itw ie 
Polsce i K uriandyi je s t  to, by p rz y ­
szłe ich zastęp stw a  ludow e opierały 
się  n s  szerokich podstw ach, gdyż 
ty lko  w tym  w ypadku  m ogą one 
rozporządzać odpow iednim  se ś r-b m  
powagi, posiadając  zaufanie ludu . 
Rząd uznaje  ?a  szłuszne i upra w nio­
ne żądan ia  zaprow adzenia w łasnego 
cyw ilnego zarządu, w  tych  p a ń ­
stw ach. Rząd je s t  zdecydow anym  
w spółdziałać w  tym  k ierunku , by 
w szelkie konieczne uk łady  j om iędzy 
iu terasaw anem i s tronam i, zosta ły  
doprow adzone jaknajszybciej do 
końcs.

P arlam en t Rzeszy p rzy jm uje  na­
s tępn ie  t ra k ta ty  pokojowe, jak  ró w ­
nież przedłożone w nioski, w d ru g im  
i trzeciem  czy tan iu  znaczną w iększe 
ścią g łofów .

IsbA odroczyła s 'ę  następ n ie  do 
kw ie tn ia .

H i e m i e e ^ s  R#55#8 p a i ó s l w s  
p r z ^ j ę S a  k s * e d $ 4 y  w o j e c a ^ .

BERLIN, 22.3. (BK). Rada pań 
stw a przyjęła w  trzeciem czytaniu, 
przeciw głosom  niezawisłych so c ja l­
nych demokratów, kredyt wojenny, 
w w ysokości 15 mPjardów.
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R u m u ń sk i m in is t e r  O po« 
keju-

BUKARESZT, 22.3. (BK). Minister 
spraw zewnętrznych, Arion, wyraził 
się o swoim zadania następująco:

„Studjują wszystkie przedłożone 
mi pzzoz mocarstwa środkowe pro- 
oozycye politycznej, gospodarczej i 
finansowej natury, aby pokój ty m ­
czasowy zmienić w pokój trw sły. 
Spodziewam się, źe uda się dopro­
wadzić do pokoju, któryby był 
honorowy, możliwy do przyjęcia 
przez Rumunię, i któryby nie zm niej­
szył żywotnych sił kraju. Co do w e­
w nętrznej polityki oczekują mnie 
kwestyo, których rozwiązanie musi 
nastąpić w dachu zupełnie zgodnym 
z życzeniami różnych warstw lu ­
dności”.

— c —

fiSsrgtiilom an o p ok eju .
BUKARESZT, 23.3. (BK). Prezy­

dent ministrów Marghiloman wydał 
odezwę do ludności, w której okre­
śla jako pierwsze zadanie nowego 
rządu, kw estyę zawarcia pokoju w 
określonym term inie na podstawie 
podpisanego w dniu 5.3 pokoju 
wstępnego.

W arunki pokoju premilinowane 
go — powiada następnie odezwa— 
Częściowo zostały już spełnione- 
mi. Do dokończenia tego ciężkiego 
zadanie będzie rząd musiał dążyć 
wszelkiemi siłami, aby o ile mo­
żności ofiary, jakie Ojczyzna ponieść 
musi, jak  najmniej osłabiły jej ży­
wotność pod względem gospodar­
czym i politycznym.

Dalszym zadaniem rządu je st we­
w nętrzne odrodzenie, oraz reorgani- 
zaeya życia państwowego w każdym 
kierunku. Dwoma najważniejszymi 
punktam i programu działalności 
rządu, jest kompletne rozwiązanie 
kwestyi agrarnej, oraz powołanie 
szerokich mas ludu do życia poli­
tycznego.

— o —

S iły  k o a lio y i  na Z a c h o d z ie .
WIEDEŃ. Podług „Neue Freie 

P resse” armia koalicyi na f oncie 
zachodnim sk łida  się ze 160 do 
170 dywizii, zaś armia rezerwowa 
20 do 30 dywizii.

Na obu stronach front# przepro­
wadzone zosts ly bardzo ważne zmia­
ny również poczyniono ważne przy­
gotowania daleko poza frontem.

— o —

K osłicy®  w o b e c  R um unii.
BERLIN. — Z Genewy donoszą 

do „Vossische Ztg.:”, W edług wia­
domości nadchodzących z Paryża, 
lord Cecil oświadczył w środę w 
angielskisbiej izbie gmin, że z chwi­
lą powołania Margh lomana na pre­
zesa gabinetu rumuńskiego ustają 
wszelkie stosunki urzędowe pomię­
dzy Rumunią a państwami koalicyi. 
0 wyjaz z Rumunii obywateli państw 
koalicyi z niezajętych terytoryów 
Rumunii prowadzone są obecnie ro ­
kowania.

— o —

K o sz ty  w o je n n e  Rosy?.
KOPENHAGA. „Svenska Dagbla- 

d e t” donosi z Petersburga: „Rada 
komisarzy ludowych urzędowo ko­
munikuje, że koszty wojenne Rosyi 
do dnia 1-go stycznia 1916 roku 
wynoszą 50.589.275 699 rb.”

— o —

W łosk i m in i s t e r  w ojn y .
RZYM. Doniesienie Aj. Stefaniego. 

Ponieważ minister wojny Alfiero 
wyraził życzenie objęcia komendy 
na froncie, prezes ministrów zapro­
ponował królowi, f by przyjął poda­
nie Alf erego o dymisyę. Dekretem 
z dn. 20 b. m. włoskim ministrem 
wojny mianowany jest senat ir jen. 
Yattrfo Zuppelli.

Wybory w  Warszawskiej Sadzie m iejskiej.
W dniu 22 marca Rada miejska 

m. st. Warszawy wybrała: na pre­
zydenta inż. Piotra Drzewieckiego, 
na pierwszego burmistrza—inż. E 
mila Świde, na prezesa Rady miej­
skiej — mec. I, Balińskiego, na w i­
ceprezesów—prc f. A. Parczewskiego, 
dr. J. Zawadzkiego oraz na sekre­
tarzy C. Brzezińskiego, M. Borkow­
skiego, K. Bernatowicza, B. Eigera 
i J. Stypińskiego.

Przed utworzeniem 
gabinetu.

„Gazeta Poranna” komunikuje:
„Jak się dowiadujemy, konfaren- 

cya, odbyta w ubiegłą niedzielę 
przez p. Steczkowskiego z Kołem 
Międzypartyjnym, nie osiągnęła po­
zytywnego rezultatu w sensie zmia­
ny stosunku Koła do bieżących za­
gadnień politncznych. Koło Między­
partyjne udziału w gabinecie nie 
weźmie, a w stosunku do programu 
p. Steczkowskiego zachowa rezerwę, 
uzależnioną od jego reaiizacyi”.

Los Litwy wedle i e a c ś w .
W najbliższym czasie, jak donosi 

„Taegl, Rundschau”, zapadną decy- 
zye w sprawie przyszłości Litwy, 
gdyś wszystkie miarodajne instan- 
cye są zgodne w programie urzą­
dzania kraju. Za dostateczną pod­
stawę uznano postanowienia litew­
skiej Rady krajowej, które orzeka­
ją, że: 1. Litwa ma być wolnem, 
niesawisłem państwem o monarchi- 
cznym ustroju; 2. że państwo to 
na wieczna czasy wchodzi w ścisły 
polityczny, militarny i gospodarczy 
związek z Niemcami. Monarchą ma 
zostać katolicki władca.

Lotnicy amerykodscy na froncie.
„N. W. Abendblatt” donosi z Ber­

lina: „Telegraphen Union” donosi z 
Paryża:j

Havaś donosi, że w szeregach 
wojsk koalicyi walczyć będzie 
wkrótce 2.000 lotników amerykań 
skich.

Siwecya w f c  nowej sytuacyi.
Svenska „Telegrambyran”. Prezes 

ministrów Eden wygłosił w Lynke- 
ping dłuższą mowę, w której o- 
świadczył, że czas obecny jest naj­
bardziej krytyczny od początku woj­
ny. Szwecya stoi przed nowymi, 
nadzwyczajnymi problemami o ol- 
brzymiem znaczeniu, równocześnie 
zaś wzrastają trudności w wewnę- 
trznem życiu kraju z powoda 
zmniejszania się zapasów środków 
żywności. Następnie mówca prze­
szedł do sprawy finlandzkiej i wypo­
wiedział się przecinko zarzutom opo- 
zycvi, jakoby rząd ssm swojem s ta ­
nowiskiem pchnął Fmlandyę w r a ­
miona Niemiec. Było rzeczą niemo­
żliwą przeszkodzić przyłączeniu się 
Finlaadyi do Niemiec. Przestrzedz 
trzeb? przed interwencją w prze­
sileniu ftnlandzkiem, która mogłaby 
Szwecyę doprowadzić nietylko do 
wojny, ale spowodować utratę jej 
niezależności. Premier omawiał n a ­
stępnie przesunięcie wpływów na 
Bałtyku na rzecz Niemiec i wspo 
mniał o ścisłym związku między 
Szwecją, Norwegią i Danią, stwo 
rżanym w czasie wojny. Fakt ten 
ma wielkie znaczenie. Będziemy 
dalej dążyć do kontaktu z Ficlan- 
dyą i starać się będziemy o omija­
nie trudności. Eden omawiał wre­
szcie sprawę stosunku do Polski, 
Litwy, Inflant i Estonii. Szwecya 
nie może się ograniczyć ty k o  do 
intere-ów* bsl yckich. Nigdy nie 
było dla niej bardziej potrzebną rze­
czą otwarcie drogi także ku zacho­
dowi.

Ameryka wobec Rosyi.
Petersburska ag. tel. donosi:
Na zapytanie, czy z powoda raty- 

fikacyi pokoju z Niemcami przez 
sowiety w Moskwie amerykańska 
ambasada opuści Rosyę, odpowie­
dział ambasador Francis jak nastę­
puje:

„Nie opuszczę Rosyi, dopóki nie 
zostanę do tego zmuszony siłą. 
Amerykański naród i rząd Amery­
kański żywią zbyt wiele współczu­
cia dla nązodu rosyjskiego, aby m o­
gli wydać Rosyę na łup Niemcom. 
Ameryka interesuje się szczerze 
sprawą wolności rosyjskiego naro­
du i zrobi wszystko, aby chronić 
prawdziwe interesy kraju. Jeżeli 
waleczny i miłujący pokój naród 
rosyjski porzuci na chwilę spory 
polityczne i będzie stanowczo dzia­
łał w kierunku wypędzenia nieprzy­
jaciela ze swoich obszarów, to do 
kcńca roku 1918 będzie mógł za­
pewnić trwały pokój dla siebie i 
dla całego świata. Mój rząd uważa 
jeszcze ciągle, źe Ameryka jest 
sprzymierzeńcem rosyjskiego naro­
du. J e s t e ś m y  g o t a w i  p o p i e ­
r a ć  k a ż d y  r z ą d ,  k t ó r y  
s z e z e r s e  z o r g a n i z u j e  s i ł n y  
o p ó r  p r z e s i w  n a j a z d o w i  
n i e m i e c k i e m u .

Treść memoryału 
ks. Lichnowskiego.

Dzienniki wiedeńskie podają w 
t  legramach z Berlina treść memo­
ryału, który ks. Lichnowsky spisał 
o przyczynach wojny powszechnej.

Po wstępie, dającym obraz poli­
tyki niemieckiej od r. 1912, opo­
wiada ks. LLhnowsky o zajściach 
z czerwca 1914 r.

Wracając ze Śląska do Londynu, 
opowiada dalej ks. Lichnowsky, za­
trzymałem się kilka godzin w Ber­
linie i tam dowiedziałem się, źe 
Austrya zamierza wystąpić przeciw 
Serbii. Później dowiedziałem się ta ­
kże, że na rozstrzygających konfe- 
rencyach w Poczdamie 5 lipca pro- 
pozyeye wiedeńskie spotkały się z 
bez« zględnem uznaniem wszystkich 
czynników decydujących, które je ­
szcze dodawały, źe nieby nie szko­
dziło, gdyby z tego wynikła wojna 
z Rosyą.

Wkrótce potem p. Jagow był w 
Wiedniu, aby rozmówić się z hr. 
Borchtoldem. Otrzymałem potem 
wskazówkę, żebym starał się prze­
szkodzić zwróceniu się opinii pu­
blicznej w Anglii przeciw Anstryi. 
Widziałem się zmuszonym do prze­
stróg. Jsgow odpowiedział mi, że 
Rosya nie jest przygotowana. Bę­
dzie wprawdzie trochę hałasu, ale 
jeżeli silnie obstaniemy przy Au- 
stryi, to Rosya się cofnie.

Kiedy ukazało się ultimatum, ca­
ły świat poza Wiedniem i Berlinem 
zrozumiał, że przyjdzie do wojny 
powszechnej. Serbska odpowiedź na 
ultimatum odpowiadała angielskim 
zabiegom.

Sir Edward Grey zbadał ze mną 
serbską odpowiedź. Naradzaliśmy 
się nad propozycją pojednawczą.

Poparłem tę p r o p c z y c y ę  jak naj­
goręcej. Napróżno. Powiedziano, że 
nie zgadza się ona z godnością Au- 
stryi. Wystarczyłby był naturalnie 
jeden znak z Berlina,aby hr.Beich- 
tolda zmusić do zadowolenia się su­
kcesem dyplomatycznym, ale znak 
ten nie przyszedł, owszem parto do 
wojny.

Odniosłem wrażenie, źe my chcie­
liśmy wojny za każdą cenę.

Gorące prośby i stanowcze oświad­
czenia pos. Sezonowa, później wprost 
pokorne telegramy cara i kilkakro­
tne propozycje sir Edwarda Greya, 
przestróg San Giuliana.moje naglą­
ce rady—wszystko ' t o  nic nie po­
mogło.

W Berlinie obstawano przy tem 
że Serbię trzeba zmasakrować.

Zderzenia toczyły się petem szyb 
kiem tempem naprzód.

Kiedy hr. Bsrtchold chciał już do 
konać zwrotu, odpowiedzieliśmy n 
rosyjską mobilizację ultimatum 
wypowiedzeniem wojny.

Rozpoczęcie wielkiej 
ofenzywy?

Pisma kolońskie podają zgadn 
wiadomości swych korespondentów 
że na zachodzie wielka c fanzy w 
angielska jest już gotową i nsleż 
tylko czekać ciosu z jej strony.

Zeznania jeńców i ujętych lotn 
ków angielskich potwierdzają tylk 
powyższe przypuszczenia. Należ 
wnioskować — na podstawie wsze 
kich danych, że nadchodzące ud< 
rżenie angielskie wyjdzie s odeink 
frontu między Lille i Lens irozssf 
rzy się aż po St. Qaentin.

Wczorajszy niemiecki komunika 
urzędowy również zapowiada poj 
czątek wielkiej ofenzywy na zacho 
dzie. Równocześnie czytamy, źe an 
stryacka artylerya bierze żywy u 
dział w walce artyleryjskiej, któr 
znów a wielką gwałtownością roz 
szalała na zachodzie. 1 7

Jak „Morgztg.” pisze: „nie wie 
dzieć czy w tym wypadku chodź 
o początek niemieckiej ofenzywy 
czy też angielskiej.

Stoimy w przededniu wielkieg 
„dies irae” (dnia gniewu).

Pochód Niemców 
przez Inflanty.

Jeden z czytelników „Kur. Lwów 
skiego” otrzymał od swrgo krew 
nego, służącego w armii niemia 
ckiej list, datowany dn. 2 marca, i 
którym między innemi czytamy:

„... Pochód armii niemieckiej vt 
Infkntoah i Estonii odbywał sil 
wśród nader ciężkich warunków 
Wysoki śnieg, jaki tu  jeszcze leży 
utrudniał wszelki ruch kołowy: ar 
maty, automobile, furgony grzęzły; 
stawę ły w śniegu, użyto sani 
sanek. j

„Bolszewicy strasznie tu panów a 
li, znać ich działalność na każdyn 
kroku. Jedni zdołali umknąć, dra 
gich złapano. Dla przywrócenia po 
rządku chwycili się Niemcy btrdzi 
surowych środków. „Krasnogwsi 
dejców” wicsia się dla postracht 
na drzewach i na słupach telegra 
f cznych, a po miastach na snubie 
nicach na publicznych miejscach 
Od Windawy do Dorpatu nie byli 
po drodze prawie jednego słup 
telegr., by na nim nie wisiał bolj 
szewik. Nie zapomnę nigdy tego! 
strasznego widoku, tych drgających 
jeszcze ciał i wybałuszanych stran 
sznie oczów..

Masa oficerów rosyjskich przy 
szablach spaceruje po Dorpacie, są 
to oficerowie Niemcy nadbałtyccy j 
Łotysze, którzy walczyli z bolsze­
wikami. Przedtem schować mnsiel 
ordery i oznaki oficerskie, obecni 
przypięli je i z dumą je noszą

Niezliczona moc jeńców przez Do­
rpat się przewija, jedni bolszewicy, 
wzięci do niewoli, odprowadzani sd 
w g łą b  kraju, drudzy, ogromna lij 
csba jeńców austryackich i niemie-l 
ckich, zgłasza się do komendy o uj 
ł&twienie im powrotu do domu. Pffl 
spisaniu odprowadza się ich piechoj 
tą  do Windawy, skąd już kolej 
idzie do Rygi, a stamtąd nawet pm 
ciągi pospieszne prosto do Berlina

Wstrzymano nasz pochód, gdyi 
podobno bolszewicy przyjęli warum 
ki niemieckie, lecz co dalej? .”
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P a w e ł S ta e k e ,

W I D M A .
Poprzez ugorne, szare pola 
I  łany ściernisk niezorane 
Wlecze się ciężko ludzka Dola...

Idzie, kalecząc świeżą ranę —
Upiorne lice kryje w  chustę 
I  wzrokiem męki pa trzy  w puste, 
Odłogiem śpiące, żyzne pola...

Jakież to czasy niesłychane: 
Cmentarz na niwie... Tam zasieków 
Wlecze się straszna człeczaprzędza... 
Wieś w pogorzeli... czernią zgliszcza 
Mokre od łez wylanych ścieków...
Z  gruzów majaczy tępa Nędza  —
—  Ż a li Zatraty czas się ziszcza?...

N a żertwę idzie Śm ierć znużenie  
Pomór zajadle ją  popycha 
A  tam p rzy  progu ju ż  Głód czyha 
—  Przebóg! kto one ..widma zenie? ..

—  „ Chleba naszego daj nam Panie"... 
Gdzieś się w p iw nicy  modli dziecię... 
Nagle się wstrząsa cisza głucha 
Okrzyk się w yrw ał z piersi matki, 
Że Bóg dzieciny nie wysłucha...

Pacierz przerwało zwątpień łkanie...

„Wybiła godzina".
Monachijski arcybiskup Faulha- 

ber nakazał w najbliższą niedzielą 
24 b. m. we wszystkich kościołach 
swej dyecezyi odprawić nabożeń­
stw a za pomyślny przebieg opera* 
cyi na froncie zachodnim. „Wybiła 
godzina wymierzenia ciosa decydu­
jącego” powiedziano w odezwie p a ­
sterskiej arcybiskupa. Ponadto du­
chowieństwo ma przypominać w ier­
nym, aby przez ctły  czas trw ania 
walki gorąco modlili się i jaknaj- 
częściej przyjmowali sakramenty 
święte. _ _ _ _ _ _

Tarcia żąda od Boigaryi zmiany 
grasicy.

„Munch. N. Nach.” donoszą, iż 
Turcya żąda ed Bułgaryi poprawie­
nia granicy nad dolnym biegiem 
Maricy oraz zwrotu ustąpionej Buł­
garyi w r. 1915 kolei żelaznej Adrya- 
nopol — Dedeagaez. Mocarstwa cen­
tralne gorąco popierają to żądanie 
Turcy i, które ma być odszkodowa­
niem jej za to, ża Bołgarya otrzy­
muje Dobrudźę.

Białorusini a leeln -lrtiltti.
Akcya wojska polskiego na Bia­

łej Rusi nie znajduje uznania wśród 
grupy agitatorów białoruskich, wy­
dających obecnie w Wilnie „Homa-

na”. Znajdujemy tam następujące 
charakterystyczne słowa: „Polacy 
znaleźli się między dwiema arm ia­
mi—rosyjską i niemiecką. Wojować 
na dwa fronty nie mogą. Jeśli te ­
raz pobili bolszewików, to tylko 
zawdzięczają to nadzwyczajnemu 
rozkładowi Rosy!. Dzięki tem u też 
będą musieli pogodzić się z Moska­
lami i zaniechać całkiem myśli 
przyłączenia Białorusi do Polski. 
Tedy Moskale zajmą znowu m iej­
sce Polaków. Każdy jest pewien, 
że Rosyi, takiej petęźnej i wielkiej, 
jak  była, nigdy nie będzie (odłą­
czenie się Ukrainy, Pinlandyi itp.) 
ale też nie będzie takiej słabej, jak 
teraz. Nam Białorusinom trzeba ko­
rzystać z tego, kiedy na Białorusi 
są słftbsse od rosyjskich polskie 
wojska i s tić  się samym panami 
w swojej ojczyźnie. Nam Białorusi­
nom będzie łatwiej utrzymać Biało­
ruś niezależną, niż Polakom przy­
łączyć ją do Polski”.

O dezw a kom ite tu  
b ia ło ru sk ieg o .

Da „Voss. Ztg.” donoszą z Kowna 
pod datą 17-go b. m. Białoruski ko­
m itet narodowy w Mińsku wydał 
następującą odezwę, przesłaną rów­
nież kanclerzowi Rzeszy: Białoruski 
komitet narodowy w Mińsku, jako 
ponadpartyjny, narodowy organ na­
rodu białoruskiego, dążącego do po­
litycznego, kulturalnego i gospodar­
czego odrodzenia, pragnie uchronić 
ojczyznę swoją przedmiesprawiedli- 
wym i szkodliwym pódzi łem. Gra­
nice historyczne i etnograficzne Bia­
łorusi sięgają na wschód rzeki Smo­
czy, na północy doliny środkowej 
Dźwiny, na zachód obejmują w ięk­
szą część gub. grodzieńskiej i w i­
leńskiej wraz z miastami Wilnem i 
Grodnsm, Białymstoklem i Brze­
ściem Litewskim, na południu g ra­
nice zlewają się z granicami gub. 
grodzieńskiej i mińskiej. P ro testu ­
jemy w sposób najbardziej stanow ­
czy przeciwko dążeniom narodów są­
siednich do trak t m an ia  tych te re­
nów, jako kraju bezpańskiego. Za­
chowując się przyjaźnie do państwo­
wego zbliżenia z sąsiadami litew ­
skimi i nadbałtyckimi, stanowczo 
protestujem y przeciwko nieupraw­
nionym pretensjom  litewskim do 
Wilna i większej części gub. w ileń­
skiej i grodzieńskiej. Kwestye te 
dadzą się rozstrzygnąć jedynie na 
zasadzie wspólnego porozumienia.

Bezwarunkowo odrzucamy wszel­
kie roszczenia Polaków do teryto- 
ryów gub. Grodzieńskiej i Wileń­
skiej, jako nieusprawiedliwione po­
żądania aneksyonisfcyczne. Uprasza­
my o pozostawienie południowych 
granic gub. Grodzieńskiej i Miń­
skiej, stanowiących od 6-ciu stuleci 
granicę historyczną i państwową.

Dążymy do samodzielnego życia 
państwowego i upatrujemy jego u* 
rzeczywistnienie jedynie w oparciu 
się o kulturę zachodnio-europejską 
i jej przedstawicielkę—potężną R ze­
szę niemiecką.

Prosimy o obronę naszych słu­
sznych pretensyl i zwołanie na­
szych przedstawicieli na naradę. 

Rom an Skirm unt, Aleksander 
Zienkiew icz, Paweł A ltksiuk.

KOMUNIKAT
Zarządu Głównego Straży H rtsow aj d l  
Kół P ow iatow ych  i K om itetów  Funduszu  

K resow ego.

Zarząd Główny Straży Kresowej wzy­
wa niniejszym Koła Powiatowe i Ko­
mitety Funduszu Kresowego do rozpo­
częcia energicznej akcyi gromadzenia 
funduszów.

Przy tworzeniu Funduszu Kresowe­
go Zarząd Główny ustalił zasady na­
stępujące:

Z ODCZYTÓW

hs. profesora Oraczewskiego.
(Dokończenie).

Po tym wspaniałym rzucie ogólnej cha­
rakterystyki i po tern zakreśleniu w szkicowym 
zarysie planu działania, nastąpiło wskazanie me­
tod i sposobów wprowadzenia w czyn samej 
idei.

Podstawą jest zrozumienie należyte wagi 
i wartości, tkwiących w umiejętnej organizacji 
zdobywania owej pełni życia dla jednostek i 
społeczeństw, oraz w pracy nad odrodzeniem 
narodu.

Zacząć należy od organizowania wszystkich 
władz w samym sobie, t. j. od równomiernego 
rozwoju uczucie, intelektu, władz nadprzyrodżo 
nych, a zarazem i sił fizycznych. Potem przy­

stąpić do organizowania grup w społeczeństwie, 
i w końcu przejść do wszechorganizacyi.

Wszechświat, ten całokształt wszystkich ele 
mentów, sił i potęg życia, ujętych w nieskoń 
czaną rozmaitość form i przejawów, daje nam 
wzór najwyższej, cudownej harmonii i najdo­
skonalszego skoordynowania. Najdrobniejsze 
wytrącenie z równowagi którejkolwiek z sił dzia­
łających we wszechświacie sprowadza katakliz­
my i katastrofy.

Ludzkość, dla dobra swego i zażywania o- 
w ego trwałego pokoju, winna mieć ogólnie o- 
bowiąsującą wszechorganisacyę, opartą, na za­
sadzie praw jednakich dla wszystkich, na zasa­
dzie bezwzględnej karności obok całej swobody 
rozwoju. Każdy zaś naród u siebie, a tembar- 
daiej my Folaey, winniśmy wszelką działalność 
wiązać a przemożnym dla nas celem pożytku 
narodowego. Winniśmy w życiu iść z hasłem 
„obywatela żołnierza”—jak to wskazywał Mic­
kiewicz, Szczepanowski i inni, t. j. czuć się ze­
spolonymi każdem tchnieniem, każdym czynem 
z całością narodu i czuć się niejako postawio­
nym na straży debra i nietykalności Ojczyzny.

W praktyce wprowadzać to w życie przez 
aastępujące zasady: l-o powiększać dorobek cy­
wilizacyjno kulturalny. 2-o czynić go swoistym 
i narodowym. 3 o Interes narodu łączyć z in­
teresem własnym. 4-o Rozbudzać samowiedzę 
narodową.

A samowiedza, to: znajomość swych trady­
c ji, to rozpoznanie związku przeszłości z przy­
szłością, zdawanie sobie jasno sprawy ku cze­
mu się zmierżą, postawienie przed sobą ścisłych 
wytycznych i pełnej idei przewodniej.

Naród bez idei, to organizm bez kręgosłu­
pa. Ale wszelka idea musi znów liczyć się z 
gruntem  realnym, na którym  powstaje i działa, 
by nie być tylko owem ssalonem poderwaniem 
się skrzydeł za wątłych i źle powiązanych, k tó ­
re połamią się i opadną, siejąc zniechęcenie, go­
rycz i ofiary, jak u nas poryw 68 go roku.

Obecne hasło dem okratyzacji musi też o- 
przeć się pierwej na włsściwem zorganizowaniu 
władz ducha; bez tego sprowadzi tylko rozpę­
tanie najniższych dzikich instynktów  i bezmier­
ny chaos—czego dowodem dzisiejsza Rosya.



H  81 „GŁOS LUBELSKI’ — 24 marca 1918 roku. 4

1) Koła Powiatowe i Komitety Fun­
duszu Kresowego mają zwrócić się do 
społeczeństw a w powiecie z w ezwa­
niem, aby każdy, kto się uważa za P o­
laka, był członkiem  Straży i opłacił 
składkę, obowiązującą członka zwyczaj­
nego — 6 kor. rocznie (m oże być wpła­
cane kwartalnie lub nawet m iesięcz­
nie) lub nawet wspierającego nie 
mniej niż 200 kor. jednorazowo:

2) Poszczególne zrzeszenie zawodo­
we, a w ięc np. Związek Ziemian Wy­
dział Kółek Rolniczzch, T-wo Prze­
m ysłowe, Handlowe, Lekarskie i Pra­
wnicze wyznaczą jednorazowy poda­
tek, określony przez samo stowarzy­
szenie. Podatek ten obciąży ziemię, 
fabryki, zakłady przem ysłowe i han­
dlowe i pracujących w zawodach wy­
zwolonych i t. d. i m oże być rozło­
żony na raty.

3) W reszcie Koła i Komitety mają 
jak najenergiczniej zbierać nadal fun­
dusze z dobrowolnych ofiar. Zarząd 
G łówny nadmienia, że nikt przez opła­
cen ie jednorazowego podatku lub z ło ­
żenia choćby znaczniej ofiary nie jest 
zwolniony od moralnego obowiązku 
należenia do Straży i opłacania skła­
dek członkowskich.

Do czwili obecnej Fundusz Kreso­
wy składa się jedynie z dobrowolnych 
ofiar. Ale to wobec wielkich potrzeb, 
jakie pociąga za sobą obrona kresów, 
im nie wystarczają. Należy więc na­
tom iast przystąpić do powyżej wska­
zanej akcyi.

W szelkie wpływy należy kierować 
do Lubelskiego Towarzystwa Wzaje­
m nego Kredytu na rachunek Fundu­
szu Kresowego.

Od osoby, przybyłej przed kilku 
dniami z Proskirowa, „Czas“ otrzy­
mał szczegóły o oddziałach p M ic h  
na Wołyniu i Podolu. Od jesieni 
1917 poczęły tworzyć się r a  Podo­
lu i Wołyniu za inicjatywą m ie j­
scowych związków wojskowych Po­
laków, oddziały polskie z razu w 
luźnej między sobą pozostające łą ­
czności. Altcya została na szerszą 
skalę rozwinięta dopiero od końca 
grudnia z. r., gdy ostatecznie roz­
poczęła się formacja 2 i 3 korpusu 
polsklegp, ‘ Korpus 2 miał się1 wy 
dzielić z armii ros. południowo-za­
chodniego frontu, korpus, trzeci z 
armii frontugrumuńskic-go. Żołnierze 
polscy występują z szeregów rosyj­
skich najzupełniej legalnie, biorą z 
sobą broń swoją i odpowiednią ilość 
nabojów. Otrzymali też 10 samolo­
tów najlepszej francuskie j konstruk­
cji. Lotnicy polscy, kwaterujący z 
oddziałem swym w Makowie pod 
Kamieńcem, nie mogąc przeszkodzić 
żołnierzom ros. w kradzieży dworu 
i cukrowni, siedli na swe aeropla­

ny i przelecieli do Kamieńce, gdzie 
uformowali pierwszy oddział lotni­
czy przy 3 korpusie.

Żołnierze formujących się na Ru­
si oddziałów polskich składają się 
przeważnie z Polaków kresowych. 
Pod względem kulturalnym, są to 
żywioły'" deść surowe, gdyż nikt 
nad nimi dotąd nie pracował. Z te ­
go powodu przedstawiają się mnisj 
korzystnie nil I korpus polski, k tó ­
ry dzięki dłuższemu istnieniu, tra ­
dycjom bojowym i pracy oświato­
wej" może być słusznie uważany za 
wyborowy.

2 i 3 korpus nie miały jeszcze 
sposobności odznaczyć się w więk­
szych bojach, ale staczane potyczki 
z bolszewikami wykazały dzielność 
polskich żołnierzy, którzy samem 
wstąpieniem w szeregi polskie dali 
jaż dowód uświadomienia narodo­
wego.

Wśród inteligencji powstała idea 
wstępowania do wojska jako szere­
gowców dla podniesienia poziomu 
umysłowego i narodowego ducha 
żołnierzy. Żołnierze z początku zdzi­
wieni spoglądali na „panów*, peł­
niących najprostsze roboty koszaro­
we, ale widząc, że radzą sobie do­
skonale, żadnych przywilejów dla 
siebie nie wymagając, zżyli się z 
nimi w 'Jak n&j lepszy sposób.

*

Według Badasałych ostatnio do 
Warszawy wiadomości, jednym z 
głównych punktów koncentracyj­
nych drugiego korpusu polskiego w 
Rosyi, dowodzonego przez generała* 
porucznika de Hoenning Miehelisa, 
były Antoniny Józefa hr. Poniato* 
c ki t go w po w. Starokonstantynow- 
skina, dokąd wojsko :to przeniosło 
się z Płoskirowa. Korpus gen. Ml- 
chelisa godnie spełniał swoją misyę 
zachowując ścisłą neutralność -wo­
bec wewnętrznych rosyjskich starć 
wojskowych, a występując jedynie 
w obronie zagrożonego życia lub 
mienia polskiego. Wobec niemożno­
ści technicznej porozumienia się 
korpus gen. Miehelisa z korpusem 
gen. D owbór-Muśiiickiego kontaktu 
ścisłego nie zachowuje.

Korpus gen. Miehelisa wzrasta 
podobno również stale na siłach, 
dzięki napływowi polskich jedno­
stek bojowych, wycofywanych z 
frontu rumuńskiego i jest doskona­
le zaopatrzony. Opró z piechoty i 
artyleryf, posiada jazdę, złożoną z 
pułku ułanów i huzarów oraz od­
działy techniczne.

Ogólnie liczy około 40 tysięcy 
iołnftrzy, lecz nie wszyscy są j e ­
szcze tak skoncentrowani i uzbro­
jeni aby można już dzisiaj powie­
dzieć, że korpus Miehelisa liczy 
40 tysięcy ludzi, zdolnych do walki.

ZlSI 12 Billi
„Gazeta Wieczorna” pod tytułem 

„Ohydny mord polityczny” pisze:
Donoszą tutaj z Sambora o nastę­

pującym niesłychanym wprost fakcie: 
We wsi Korniłowioe, obok miejsco­
wości Dublany-Kronzberg w powie­
cie s;,mborskim znaleziono wczesnym 
rankiem na ulicy Wiejskiej jakiegc ś 
człowieka tak  strasznie zmasakro­
wanego, że wprost nie można było 
w pi rwszej chwili ustalić identycz­
ności nieszczęśliwego. Przeniesiono 
go natychmiast do jednej z pobli­
skich chat i rozpoczęto energiczny 
ratunek, który doprowadził dojego, 
że ranny odzyskał chwilowo przy­
tomność. Okazało się wówczas, że 
jest on wójtem Korniłowie Polskich, 
który jak zeznał, przez miajscowych, 
chłopów ruskich został pobity koła­
mi tak straszliwie za to, że podpi­
sał protest polski przeciw oderwa­
niu Chełmszczyzny. Po obmyciu 
krwi i z - łożeniu prowizorycznego 
opatrunku przewieziono go do Sam­
bora, gdzie po kliku dtiach zmarł w 
szpitala. Władze wdrożyły śledztwo, 
które toczy się w dalszym ciągc. 
Wynikiem "dotychczasowych docho­
dzeń jest aresztowanie kilkunastu 
chłopów ruskich w KorniłowicRch.

„Gazeta Wieczorna" picze dalej: 
Powyższy fakt potworny w swej 
istocie świadczy dobitnie o rozbest­
wieniu ciemnych mas ruskich. Opinia 
publiczna polska domagać się musi 
i będzie z całą stanowczością, jak 
najdokładniejszych relacji powoła­
nych czynników w tej sprawie, za 
żadną cenę społeczeństwo polskie 
n!e dopuści bowiem do tego, aby 
rozwydrzona tłuszcza ruska mordo­
wała bezkarni:' obywateli Polaków 
za to, że ośmielają się być Polakami. 
Żąda dalej „G: z. Wiecz.” ogłoszenia 
dokładnego sprawozdania urzędo 
wego o tym fakcie i kończy: Poli­
tyczne zaś sfery ruskie, rozpętujące 
najdziksze instynktu w masach 
chłopskich niechaj pamiętają, że 
igrają z ogniem. Społeczeństwo 
polskie dowiodło wszystkim, komu 
tego dowieść należy i to bardzo nie­
dawno, że posiada siłę i że tej siły 
jest świadome, potrafi też jej użyć, 
aby się obronić.

Z P R A i  Y.
Prak tyczna  polityka.

Na temat praktycznej poi tyki za 
mieszczą organ rządu warszawskie­
go „Monitor Polski” artykuł pou­
czający, w którym czytamy między 
innymi:

„Polityka.praktyczna musi mieć 
pod sobą grunt ideologiczny, ale 
nie może być niewolnicą ideału,

Jest to niezbita prowdc, p zykra 
dla wielu, lecz mimo to tak ważna, 
iż zapominać o niej ani na chwilę 
nie wolno. Dlatego też do usiło­
wań, mających osiągnąć jakieś zdo­
bycze realne, niepodobieństwem jest 
stosować miary aspiracji i upra- 
gnień jedynie, choćby najbardziej 
uprawnionych. Polityka praktycz­
na zmuszona jest oscylować stale 
pomiędzy ugragnieniami t tm i a m o­
żliwością, z tą ostatnią licząc się 
przedewszystkism. Nie znaczy to, 
by jedyną metodą jej miał być zbyt 
giętki oportunizm, znsjący głównie 
dr gę bezustannych ustępstw. Są 
chwile, gdy polityk realizator musi 
zdobyć się także na mocne: „non 
possumus”, ale to stanowisko nega­
tywne nie może być dlań progra­
mem ca dłuższą metę, zmusi go 
bowiem do zbyt długiej i niebez­
piecznej defensywy jedynie, z k tó ­
rej skorzystać może zawsze agre­
sywny i ‘śmiały partner. Dlatego 
też polityki-prektyczncj nie należy 
stawiać w sytua'cyach bez wyjścia. 
Z chwilą, gdy schodzi ona na te 
tory, już tern samem przestaje 
spełniać swoją właściwą rolę i rcz 
pływa się w nastrojach ogólnych. 
Z nastrojami temi zaś niewątpliwie 
liczyć się ona winna w miarę sił, 
lecz niekoniecznie przed niemi k a ­
pitulować. I na tem tle nie powin­
no dochodzić wciąż w dojrzałem 
społeczeństwie do namiętnych za­
targów. Podzitł zadań pomiędzy 
nadającymi kierunek ogólnym dą­
żeniom narodowym a mającymi te 
dążenia w drodze bezpośrednich 
przetargów politycznych ziszczać— 
musi być ściśle rozgraniczony i dla 
opinii publicznej zrozumiały i jesny”.

Wszystko to brzmi w teoryi bar­
dzo pięknie, a po części rozumie 
się samo przez się. Chodzi tylko 
o praktyczne zastosowanie tej nau­
ki, a tu rozpoczyna się właściwa 
trudne ść. Jeżeli dobrze rozumiemy, 
ma być artykuł „Monitora” prelu- 
dyurn do rokowań ugodowych, k tó­
ra toczą się gorączkowo między 
Warszawą a Berlinern, a którym o- 
soby pośredników, hr. Ronikiera i 
ks. Franciszka Radziwiłła, nadają 
barwę, nie bardzo budzącą zaufanie 
w społeczeństwie. Chwila obecna 
nie wydaje się odpowiednią nic ty l­
ko dla „zbyt giętkiego”, ale nawet 
dla „giętkiego oportunizmu”, który, 
jak się zdaje, ma być hasłem no­
wej polityki. Zasada „do ut des”, 
którą równocześnie, a *ie prsypad- 
kowro, przypomina organ aktyw i 
stów, „Godzina Polski” jest istotnie 
ogólnie obowiązującą w polityce, 
ais odpowiedzialni mężowie u esteiu 
niech pamiętają, że społeczeństwo 
zrobi obr chamek ścisły i karowy, 
w którym żadna pozycja naszych
wartości realnych i 
będzie pominiętą.

ideowych "nie

W metodzie działania należy pracę zorga­
nizowaną ugrupować w czterech sekcjach, 1 sza 
Sekeya odrodzenia narodowego ducha, 2 ga Sek­
c ja  odrodzenia fizycznego, ,3-ci-a Sekeya odro­
dzenia m&teryalnego, 4 ta Sekeya odrodzenia 
społeczno-politycznego.

1) Sekeya odrodzenia narodowego ma za 
zadanie wnikać w ducha o jc z y ste g o , w literatu­
rę, poznawać wiedzę o Polsce, wyszukiwać ce­
chy charakterystyczne narodu, cechy odrębne 
geniuszów naszych i ich utworów. Wyrywać 
wady, kształcić uczucia, wolę, charakter, przy­
kładając miarę własnych bohaterów. Wszelkie 
zdobycze postępu wiązać z ideą narodową, prze­
tapiać na jej pożytek; podtrzymywać kulturę 
swoistą, zwyczaje i obyczaje rodzime i sztukę. 
Dla urzeczywistnienia swych celów powinno się 
w całym kraju urządzać „Wszechnice narodowe”, 
jako rozsadnlki powyższych dążeń wśród mas 
szare kich.

2) Sekeya odradzenia fizycznego winna 
krzewić zasady normalnego rozwoju, hygieny ży­
cia codziennego, obznajmiać z wpływami atmo­
sferycznymi, zapoznawać ze zgubnoś ią wszela­

kich nadużyć i pracować rad  wyrobieniem sil 
nej rasy, pomna, że wytrzymałość i odporność 
jednostek stwarza niezłomną, moc w masach.

3) Sekeya odrodzenia materyalnego ma za 
zadanie doprowadzić do wysokiej kultury pracy; 
zdobyć intensywność, jaknajwiększą wydajność 
odnośnie do wysiłku i nakładu, przez systema­
tyczność, udoskon- loną technikę, skonsolidowa­
nie usiłowań; precz zawiązywanie zrzeszeń,koope 
raty w, któro wyrabiają solidarność, w których 
każdy czuje się silniejszym, a odpowiedzialnym 
za rozwój całości i które wyzwał j ą . w życiu 
zbiorowem wiele sił, poza organizacjami p ń 
stwowemi. Dalej: winna podnieść znaczenie za­
jęć praktycznych w szkołach, aby ksżdy prócz 
wykształcenia, posiadł fach specjalny i mógł 
„poszczycić się spracowanemi rękoma, obok ro­
zwiniętej i teügefocyi", cc—jak mówi Carlyle— 
cześć budzić winno.

4) Sekeya odrodzenia społeczno politycz­
nego obejmuje przygotowanie do życia w spo­
łeczeństwie i w państwie wolnem, lecz silnie 
zorganizewanero/ Winna zatem wyrobić zdro­
wy sąd o rzeczy, o zasadach egzystencji państw

i narodów; dokładne zdawanie sobie sprawy z 
wpływów dodatnich i ujemnych; zdrowy instynkt 
niepodległości, a zarazem instynkt państwowoś­
ci; poszanowanie tych władz i form bytu, które 
ogólny ład i porządek w kazbach utrzymują. 
Winna wszczepiać karność i uczyć zdolności po­
święcania własnych, czy klasowych spraw dla 
rzeczy ogólnej i podporządkowania swoich in te ­
resów celom narodowym. Winna rozbudzać w 
każdym poczucie łączności z narodem i odpo­
wiedzialność za jego losy i dzieje.

A całokształt tej wszechorganizacyi i dzia­
łalności powinna zawsze i wszędzie, jak przeni­
kające światło, opromieniać gorąca myśl pożyt 
ku narodowego, wpleciona w każdą chwilę na­
szego życia, w kaidy czyn pojedyńczy i zbio­
rowy, byśmy wskazania te, wcielając w rzeczy­
wistość, mogli w przyszłości głosić, żeśmy „na­
rodem, który jest, jako własne swe świadome 
dzieło”—i mogli innym przodować w ogólno kul­
turalnym dorobku i rozwoju

Stanisław a Saryusz- Wolska.

Lublin, 20/111 — 1918 r.
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CZAS odnowić PRENUMERATĘ
na kwartał drugi lub miesiąc kwiecień.

H alki na francie zachodnim.
Kom unikat niemiecki z dnia 23 

b. m. donosi o wielkich walkach na 
froncie zachodnim.

Wojska niemieckie w targnęły  do 
nieprzyjacielskich stanowisk, zdo­
były szereg miejscowości i wzięły 
do niewoli licznych* jeńców. (Komu­
nikat powyższy, jako otrzymany 
po złamania numeru podajemy w 
streszczeniu.) (Przyp. Red.)

Przed ofenzpą.
Obecna akcya na froncie zachod­

nim przybiera coras większa roz­
miary; nie są to zderzenia patrali, 
podejmowane od czasu do czasu, są 
to operaeye wojskowe z ściśle okre­
ślonym celem, prowadzone przez 
jeden lub k ilka  batalionów, aby 
opanować lub zabezpieczyć dawny 
punk t oparcis, a najczęściej aby 
przeniknąć i przeszkodzić zamiarom 
nieprzyjaciela*.

Podobnie też kwietniowa ofenzywa 
s 1917 r. została poprzedzona przez 
a tak  niemiecki pod Berry au Bac. 
Można mieć wrażenie, że zarówno 
Niemcy, jak  i Francuzi odgadli 
swoje tajemnice wzajemne, tak  sa ­
mo prsypuścićby można, że Niemcy 
przed przejściem do ataku, chcą 
sprawdzić jego powodzenie na róż­
nych odcinkach, lub też pragną 
zwróMć uwagę przeciwnika na front 
angielski.

Bitwy dotychczasowe pozwalają 
na skonstatowanie następujących 
faktów:

Pierwszy — to zetknięcia się w 
Lotaryngii wojsk niemieckich z 
piechotą amerykańską, k tóra  dziel­
nie wytrzym ała nt,pór.

Po drugie, cf an żywa niemiecka 
była szczególniej gwałtowną ną 
wschód od Reims, skoro dosięgła 
f ortu Pompelle i przekroczyła wzgó­
rze C rnillet, dwa główne punkty 
opareia linii francuskiej w tej oko­
licy. Zdaje się, że tym  razem nie 
był to zwykły rekonesans.

Po trzecie, kom unikaty  francuskie 
o walkach przy wzgórzu Cornillet 
wykasują, że we F ran c j i  również 
przyjęto zasadę defensywy elastycz­
nej, praktykowanej w zeszłym roku 
przez Niemców. Dwa lata  tem u obie 
strony miały sobie za punkt honoru 
nie oddawać przeciwnikowi ani j e d ­
nego m etra  rowów strzeleckich. Po 
bitwie nad Sommą, Niemcy porzu­
cili stare  teorye, pozwolili nieprzy­
jacielowi bez najmniejszego oporu 
na przedarcie się do pierwszych linii, 
8żeby wyprzeć ich później s tam tąd  
energicznym kontratakiem . To samo 
wykonali teraz z powodzeniem F ran ­
cuzi przy Cornillet, a zastosują to 
pewnie na szersza skalę, w czasie 
obecnej wielkiej ofensywy.

ioI M i t ó w  z t a i .

Komitet rozporządza podobno dość 
ścisłymi danymi s ta tystycznym i o 
liczbie uchodźców, ich stanie m a­
jątkowym  i rozmieszczeniu w Ro­
s j i .  Przy ekspedyowaniu uchodź­
ców do kraju  m a" być zachowana 
kolejność: 1) te ry to ria lna ,  2) matę- 
ryalna. Kolejność terytoryalna ma 
polegać na tym, aby wobec u tru d ­
nień kolejowych wpuszcztć doKró- 
do Królestwa naprzód uchodźców z 
miejscowości, najbliżej położonych 
punktów etapowych. Nawiasem do­
dać należy, że podróż odbywać się 
będzie prawdopodobnie znaczną część 
drogi pieszo, lub lokom ocją  kołową 
do pewnych określonych węzłów ko­
lejowych. Kolejność m ateryaina po­
legać ma na segregowaniu uchodź­
ców według ich zamożności, sposo­
bu zarobkowania i zdolności gospo­
darczej. Więc pierwszą kategoryę 
stanowić będą prawdopodobnie wła­
ściciele posiadłości miejskich, w iej­
skich (większych) i urzędnicy; d ru ­
gą — drobna własność ziemska i 
rzemieślnicy; trzecią—drobni kup- 
ey i bezrolni etc. Chodzi o to  w 
tym  podziale, aby powracający zna­
leźli m ożliwie,odrazu w arsztat pra­
cy i aby jaknajm uiej uchodźców 
znajdowało się na łasce społeczeń­
stwa. Pierwszeństwo oczywiście bę­
dą ta  mieli włościanie, posiadacze 
drobnej własności. Uchodźcy zam o­
żni, posiadający zajęcie w Rosji, 
ew. potrzebni dla tam tejszych  or­
gan izac ji  polskich będą prawdopo­
dobnie stanowili ka tegoryę ostatnią.

W edług pobieżnych obliczeń w y­
działu reemigracyjnego koszty zwią­
zane z powrotem uchodźców z Ro­
s j i  wyniosą około 10 milionów ru ­
bli, z czego część w ydatków  będzie 
musiało ponieść społeczeństwo, ew. 
sejmiki, c z ę ść — państwo. Główne 
wydatki, k tóre  spadną na państwo 
będą dotyczyły opieki sanitarnej. 
Każdy, pragnący wrócić 'd o  kraju, 
będzie musiał podlegać szczegóło­
wym oględzinom lekarskim  1 od­
być trzytygodniową kwarantannę. 
Od kw arantanny n ik t  nie będzie 
zwolniony nawet osoby zamożne, 
które dotychczas przedostawały się 
do kraju  drogą okrężną przez k ra ­
je neutralna będą obecnie musiały 
meldować się w punktach e tapo­
wych.

Z estrady i sceny.
T e a t r  w i e l k i .

W niedzielę popoł.: „Zaczarowane Koło*, 
baśń dramatyczna L. Rydla; wieczorem 
.Królowa Kina".

W poniedziałek „Robert i Bertrand".
We wtorek „Car Paweł I“.
W środę „Balladyna".

Teatr- „ P a n te o n “ .
Dziś ostatni występ artyst. St. Rolanda- 
Program ciekawy i urozmaicony.

~ k r o n i k a T
♦

*  *

W  celu zorganizow anian-rm alne- 
Ro powrotu uchodźców polskich z 
R"s i, nastąpi porozumienie d th g a -  
cyi z ramienia wydziału reem ig ra ­
cyjnego z przedstawicielami k o m i­
tetu, utworzonego w tym  celu przed 
kilku miesiącami pod * przewodnie 
twąm  p. W ładysława Grabskiego. 
Delegaci konferować mają w Miń­
sku.

Z n a c z e k  na SRacierz  
S z k o ln ą .  Dziś, t. j. 24 b. m. na 
ulicach m iasta  będzie sprzedawana 
gałązka bukszpanu; dochód ze sprze­
daży je s t  przeznaczony na Lubelsk. 
Koło Macierzy Szkolnej.

„% O dczyt. Odczyt „O ogrze­
waniu i oświetleniu e lek irycznem ” 
iuż. St. IConczykowskifgn, urządza­
ny staraniem  Towarzystwa Krzew. 
Oświaty (Uniwersytetu Ludowego) 
odbędzie się w niedzielę d. 24 mar­
ca o godz. 5 ej po poł. w gm  chn 
Szkoły Handlowej Męskiej (B rn&r* 
dyńska 14).

W sk u tek  w z r a s t a j ą c y c h  
b ezu sta n n i®  o e n  p a p ie r u ,  
fa r b y  d r u k a r s k ie j  a r s z  w y ­
n a g r o d z e n ia  $a p r a c ę ,  z m u ­
s z e n i  j e s t e ś m y  do p o d n ie ­
s ie n ia  o e n y  z a  p r e n u m e r a ­
t ę  „ B io su  L u b e ls k ie g o “ .

Od d n ia  I k w ie tn ia  r .  b. 
c e n a  p r e n u m e r a ty  ^ p o s f ć  
b ę d z ie :  w  L ublin ie  b e z  od« 
n o sz e n ia :  m ie s i ę c z n ie  k o r .  
2 ,7 0 ,  k w a r ta ln ie  k o r .  8 ,  p ó ł­
r o c z n ie  k o r .  16, r o c z n ie  
k o r .  3 2 .  Z o d n o s z e n ie m :  
m ie s .  k o r .  3 .2 0 ,  k w a r ta ln ie  
k o r .  9 ,  p ó łr o c z n ie  k o r .  18, 
r o c z n ie  k o r .  3 6 .  p ro -
w in cy i:  m ie s i ę c z n ie  k o r .  4 ,  
k w a r ta ln ie  k o r .  12, p ó łr e c z .  
k o r .  2 4 ,  r o c z n ie  k o r .  4 8 .

Dla S t o w a r z y s z e ń  S p o ­
łe c z n y c h  i S z k ó ł:  k w a r t a l ­
n ie  k o r .  II, p ó łr o c z n ie  k o r .  
2 2 ,  r o c z n ie  k o r .  4 4 .

W s p r z e d a ż y  u l i c z n e j  
„ G ło s  L u b e ls k i“ k o s z t o w a ć  
b ę d z ie  14 h a le r z y .

„ Z a g a d n ie n ie  n a r o d o ­
w o ś c i “ . Na powyższy tem at m ó­
wić będzie dr. J a n  Łazowski w n is -  
dzielę o godz. 6 ej po poł. w W y ­
dziale Społ. Wycb. Bernardyńska 2.

Bilety dla członków L. S. S. po 
20 hal. dla obcych po 40 hal. do 
nabycia przy wejściu.

W y ja śn ie n ie .  Z powodu 
wzmianki, zamieszczonej w „Głosie 
Lub.” z dnia 20 b. m., iż podczas 
uroczystości poświęcenia sztandaru 
cechowego Z w. Kelnerów, byli o- 
becni przedstawiciele Rady Zw. Za­
wodowych, prezydyum Rady Zw. 
Zawodowych oświadcza, iż wiado­
mość ta  jest nieścisła, gdyż R. Zw. 
Zaw. przedstawiciela swego na u- 
roczystość tą  nie delegowała.

P. S. Ze swej strony  zaznacza­
my, że notatka  o poświęceniu sz tan ­
daru  została przyniesiona do „Gło­
su Lubelskiego* przez p rzedstaw i­
ciela Związku Kelnerów. (Przyp. 
Red).

S p r a w y  e m e r y t a ln e .  Z
wiarogodnego sródła nas informują, 
że c. k. Komanda asygnuje  Magi­
stratowi sum y emerytalne dopiero 
po złożeniu w c. k. Komendzie 
przez M agistrat l isty  płacy, a ubie­
głego miesiąca.

W interesie zatem ssmych pp. 
em erytów  i em erytek  leży, aby nie 
zwlekali oni z odbiorem należnych 
im pens ji ,  gdyż ty lko wtedy będą 
mogli we właściwym ezssie o  
deurać emerytury za miesiąc nas tę ­
pujący; opóźniający się mogą być 
narażeni na konieczność podjęcia 
oddzielnych s tarań  o wypłatę n ieo­
debranych pensyi, gdyż takowe, z 
nadejściem  nowego term inu, mogą 
uładz zwrotowi c. i k. Kom indzie 
wraz z dowodami wyj ła t  za m ie ­
siąc ubiegły.

Z e r z ą d  Z w ią z k u  S z e w ­
c ó w  I K a m a s z n ik ó w  w  Lu­
b lin ie  uprasza członków o jsknaj- 
p rę isze  składanie udziałów na koo­
peratywę wytwórczą, gdyż z powo­
du erraz bardziej wzrastającej dro­
żyzny i wyzysku paskarzy Zarząd 
poczuwa się do obowiązku rozwinąć 
a k c ję  samoobrony; złożone do tych­
czas udzi&ły wynoszą 1426 koron.

Udziały przyjmuje się w środy 
od g. 7 do* 9 wieczorem; w niedzie­
le od godz. 10 do 12 w południe.

„% S tr a jk  r o b o tn ik ó w  w  
f a b r y c e  n a r z ę d z i  r o ln i ­
c z y c h  „K u ja w sk i,  B lilew sk i  
i S -k a “ . Przed paru  dniami w fa­
bryce narzędzi rolniczych p. f. „Ku­
jawski, Milewski i S k a ”, przy ul. 
Foksal JM 17, rozpoczął się s tre jk  
wszystkich robotników.

Robotnicy żądają podwyższenia 
płacy dziennej o 50 proc.

*** F a b r y k a n c i  k u r z u .  Sil­
nie operująca promienia słoneczne 
osuszyły błoto na ulicach.

Stróże domowi zawzięcie zam iata ­
ją  ulice nie polewając przedtem 
wodą, wobec czego w ia tr  roznosi 
tum any  kurzu.

*%£ts p r z e k r o c z e n ie  p r z e ­
p is ó w  d o r o ż k a r s k ic h .  Trzy­
dziestu właścicieli dorożek skaza­
nych zostało w drodze adm inis tra­
cyjnej na  zapłacenia grzywny od 
5 do 50 koron za nieprzestrzeganie 
przepisów dorożkarskich.

W ilcze  ły k o  z a m ia s t  
w iz y k a to r y i .  W isykatoryi nie­
ma; szukają  jej wszędzie bez sku ­
tku . K anttrydy , k tórych  o trzym u­
jem y ten  plaster, pokażą się zale­
dwie za dwa miesiące. Zanim one 
będą, trzeba je czemś zastąpić.

Zwrócić się tu  trzeba do lecznic­
tw a ludowego. Tu od najdaw niej­
szych czasów używano, jako środka 
ciągnącego podskórek bardzo pospo­
litego u nas krzewu leśnego znane­
go pod nazwą wilczego tylca. Teraz 
właśnie na wiosnę, zakwita ono ró ­
żowo i po tych kw iatkach  oraz po 
przyjem nym  zapachu łatwo je  od­
różnić od innych latorośli.

Potrzebując środków ciągnących, 
należałoby też  zarządzić zbieranie 
wilczego łyka. H. W.

*** K r a d s l e s ż ©  k o n i.  Kra­
dzieże koni w okolicach Lublina 
prsybiersją  co raz groźniejsze roz­
miary. Notujem y następujące k ra ­
dzieże:

Franciszkowi Kielśni&kowi, z ko- 
lonjl Marysin, gm. Jastków  złodzieje 
skradli  w nocy za sta jn i klacz 
gniadą z gw iszdką na czole, lat  
dziesięć, wartości 2.000 rubli.

Następnie Tomaszowi Kociubie, 
ze wsi W ólka Bielecka, gm. J asz­
czów również nieznani sprawcy 
skradli ze s ta jn i konia la t  osiem, 
maści karej. W artości 2,000 rubli.

Millcya M. poszukuje sprawców 
kradzieży.

*% Offisra. K. Marcinkowski 
Kor. 100 na Fundusz Kresowy.

Z9RYBEH
do sprzedania

maj. H lu c z M c e . 780

K oresp on tóen cye
: pmbpajsäceisi w Rosji.

R o d z i c e  B i g o s z e w s c y  z Pułtusk» za­
wiadamiają dzieci swoich: Z. lig pracu­

jącą w Sławucls w aptece p. Machnickiego 
syn* Mieczysława, przebywającego w Bo- 
brujaku w wydziale sanlttrno-lekarskim 
Związku Ziemskiego, że wszyscy eą zdro­
wi tylko bardzo niespokojni o nich. Bbga- 
e y  o odpowiedź tą samą drogą lub przez 
Czerwony Krzyż. 443
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1 P o ls l  i u ś i l s f i .
X  i|Tjfd*i©ń chelm s& i“ w

całej tialicyi przygotowuje Towa­
rzystwo Szkoły ludowej. Będzie to 
ogólas, narodowa, masc-wa tbiórka 
na szkoły, ochronki, na przybory 
naukowe, na książki i czytelnie w 
Ziemi chełmskiej i podlaskiej. „Ty­
dzień chełmski” ma być urządzony 
w dniach od 28 marca do 4 kwie- 
tnia.

X  » 8  3 i 3  ń c h e łm s k i“ w  szkołach krakowskich. Z
inicjatywy sekcji Tow. Domu mło- 
dzież polak. Związku P.lęrecktego 
urządzony został dn. 22 marca b. r. 
„Dzień Chełmski”,składka młodzie­
ży krakowskie na szkoły polskia w 
Chełmszezyźuie i Podlasiu. W po­
wyższym celu wydał Związek Fil - ■ 
recki odezwę, która zostiła rozrzu­
cona po zakładach naukowych Kra­
kowa.

X J e s z c s e  jed n e  tsisspsi 
p r z y s z ł e j  Eui*@isy. Wiedeńska 
firma wydawnicza Freytzga wydała 
ostatnio nową manę Europy wscho­
dniej. Widnieje na niej cali mozaj- 
ka państw i pt-ń - tewek. Z tych 
dwa pokaźniejsze—to Ukraina i re­
publika Donu. Itesstą samodzielnych 
obszarów potraktowano systemem  
mikroskopijnym,[stosując naturalnie

wobec nich pewne sympatye poli- 
tyszne. Istnieje więc Kuilandya, Li­
twa i małe co od niej obszerniej­
sza Polska, której granice kongre­
sowe (1915) pospieszono sprostowsć, 
ucinając csłą ziemię suwalską i kra­
je lagrośone projektem brzeskim. 
Ciekawy jest tutaj jeden szczegół. 
Firma Freytega, malująca Ukrainę 
kolorem różowym, przeniosła go i 
na Caełmsgcsysnę, ale już tylko 
kreskami, a nie pełną barwą. Z wy- 
dąwnicztgo punktu widzenia, chce 
zatem wiedeński dyplomata geo­
graficzny i Ukrainie zrobić przyje­
mność i „Korgres Polsce’’ zestawić 
nadzieję. w

X »Sie hątlą pani* pułkowslki i l“ «
Wi»d e polskie nie budzą w pewnych efe- 
r&eh takiego poszanowanie, czy też może 
takiego strachu, jak budziły władze rosyj­
skie, i tylko przy us£psowaniu systemu, 
do którego owe etery przywykły, budzi się 
w nich należyty respekt. Na dowód tego 
podaje wychodząca w- Dąbrowie „Gazeta 
Polska* opis r ustępującego zajścia: W je- 
dnem s miast Zagłębi», przeskrobał eoś pe­
wien barto bogaty rześntk. Pociągamy do 
cdcowistiziainuści, stawił się nader ostro 
mlllcyantawi, a gdy to nie pomogło, chwy­
cił rzeżnik garść sturublówok podsunął je 
do oczu miilcysnts, wołając: „je. tobie tsm 
oczy wypalę!* Tego było ostatecznie pol­
skiemu millcyantowl z* dużo. Widząc«, źe 
rzeżnik traktuje go po rosyjsku jak  pierw­
szego lepszego roeyjełdsgo stupajkę — nie 
namyślając się wiele, potraktował go i se 
swej "strony po... rosyjsku. Rozległy się 
dwa Plaśnięcia, prgypctninające coś jakby 
siarczyste policzki. Nastała chwila ciszy,

poczem rztżcik rzusił się na kolsra woła­
jąc: „Nie będę już, panie pułkowniku!"

X P o d e j r z a n e  d e m a ..  W „Sońcu Wiel­
kopolskim* czytamy: Przed dworzec w Lu­
blińcu zajechał w tych dniach automobil. 
Wysiadło t  niego dwóch panów, którzy 
następnie s wielkim wysiłkiem wyprowa­
dzili z automobilu damę w ciężkiej żało­
bie. Twarzy jej, osłoniętej gęstą krepą, 
niepodobna było dostrzsdz. Musiała ponieść 
świeżo ciężką stratę, gdyż towarzysze, 
ująwszy ją  pod ręce, niemal nieśli Ją, zdą­
żając szybko do przedziału II klasy. Już 
dochodzili do eelu, gdy jakaś podejiliwa 
kobiecina zwróciła uwagę żandarma na 
chód owej pan!. „Cl panowie — powiedzi»- 
ł* — prowadzą trupa a ni* żywą kobietę*. 
Żandarm przytrzymał trójkę, a kiedy w po­
czekalni odkrył oblicz« zbolałej damy, uka­
zało mu się bl&ds oblicze trupa — św iń­
skiego.

Do jakich sztuczek nie uciekają się te ­
raz handlarze!

X  T-t»*s „ P l a n t a “ . Zebranie 
roczne udziałowców T-wa „Planta” 
odbyło się l i  marca r. b. Zebrani 
zatwierdziwszy sprawozdanie z dzia­
łalności i bilansu za rok 1 9 1 7  u- 
ch walili.

1) Z zysków za rok 1917 przeze a- 
, c t y ć  15  proc. dywidendy od udzia­
łów, resztę zaś pozostawić na wzmo­
cnienie kapitału obrotowego,

2) celem, rozszerzenia działalności 
w roku 1 9 1 8 ,  zdublować dotychcza­
sowa udziały i zwiększyć kapitał 
obrotowy przez uzyskanie nowych 
udziałowców.

3) przemianowanie obecnej S-ki 
flrmowo - komandytowej na T-wo

W l i
mą honor zawiadomić, żs dnia 5 kwietnia o goda. 5 po ptłudniu w lokalu Kasy Prze­
mysłowców Lubelskich odbędzie się doroczne Ogółu* Zebranie Członków t-.goż Kcła z 
porządki:m dilennym następującym:

1) Zagajenie posk-dzsui»,
2) Wybór Pm ydyum ,
3) Odczytanie pcotokułu poprzedniego zebrania,
4) Odczytania sprawozdania z dzUł-.lnoścl Kuła 1 opinii Komisyl Rewizyjnej,
5) Oznacztn*» normy wydatków na utrzymanie biura Zarządu,
6) Wnioski Członków i Zarządu.
7) Wybór Członków Zarządu 1 Ich Zastępców oraz Komisyl Rewizyjnej,
8) Wybór Delegatów do Zarządu Głównego i Okręgowego.
Uchwały tego Zebrania, jako postanowione w drugim terminie, będą prawomocne 

bez względu na ilość przybyłych członków.

O G Ł O S Z E N I E .
Miejskie Biura Pośrednictwa Pręty

fsrMej W$rdlsis$8e Społecznej
przeniesiona zostanie dnia 20 b. m. na ulicę Królewską pod A» 15 II ofi­
cyna I piętro.

Biuro poleca W W. PP. Pracodawcom następujących pracowników:
Sfisreterów, m e c h a n i k ó w ,  ś lu s a r z y ,  e t s l s r z y ,  s t e l m a ­

c h ó w ,  G e sp o d y n ie  w ie j s k ie ,  bueh&r-BŚi, lokaj«, k a m e r d y ­
n e r ó w .  B u c h s l t e r ś w , '  k s n o e l i s tó w ,  m@««ynislki,_ w o ­
ź n y c h ,  « * w s j c « r ó w  I łe u e ź y o ie l i ,  ffreblanki, b ony  i t. p. 
DLÄ POSZUKUJĄCYCH PÜÄCY POŚHEDgiSCTWO B E IF Ł S T U E .

l E B Y f m  W  L U 3 L 1 3 IE 
P O L S 1 C Ä  F H Ä C O W I 5 8 M

Stempli K sa E Z B to w p h  
Drukarnia JOŚPIESZIlir

S I .  D Ż A Ł A
ui, moiim&m, m  3,

Hamsrstary metalowe zagroniszne. 
niczki wojenne, -  -  -  Rsooracye nameraiorów.

m
M o r o  w S d n .  n in ie js z e g o  p ism a.

S W 1S R E B E
nswot zadawnioną 1 z bolesnymi strupami, 
pryszcze, męczące swędzenie leczy rady­
kalnie, bezwonny „ K re m  o d  ś w ie r z b y “  
wyrobu apteki Ed. Lipińskiego, Warszawa 
—Mokotów. Sprzedaż w aptekach i skład, 

apteczn. Lubelskich i okolicznych.

S i U R ©  O S R O O f l l C E E  768

W. Gorcisrczkiewics
L u b l in ,  u l. K a p u c y ń s k a  S

 posiada na składzie----

: : ;
warsyw i kwiatów, szczepy drzew o 
wocowych i róż, duży zapas sadzonek
« ä u a  e r .»  l i ä R z p z i a  n u n u e .

Od Wydziały föprowizatyineeo.
W myśl ogłoszenia z dnia 2 marca r. b. przypominamy sprzedającym słoninę, że 

kupony otrzymane przy sprzedaży winny być «Nadane do wydziału Aprowlsaeilnego 
(pokój Nr 14 okienko Nr 1) w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k .

Rej ca Aprowizaeyjny Si Janiszewski. Naczelnik Biura Fr. Papitwski.

$ m b n e

Aj e n ta  podróżującego za prowizyą i 
praktykanta lub prafctykantkl biuro­

wej poszukuje: Wypoż firm „Merkur" Lu 
lin, .mlgrod 0. Zgłoszenia pisemne z odp. 
świadectw, między 6 — 8 popeł. 859
gTilm y dla kinematografów i „Pathókok" 
* Kupno, sprzedaż, ntjm . Wypoż. film 
„Merkur“ Lublin Żmigród 6. 86L

Do s p r z e d a n ia  w Krakowie dwa omni­
busy na 12 i 8 osób w bardzo dobrym 

stenie, tfekżo uprząż na parę koni. Wiado­
mość D. M. Gumowski Kraków Cłarnowisj- 
sM 32. 858

^ jO tr s c b n y  zaraz uczeń lub uczenie* 
5 do spteki nn prowlncyę. Wiadomość w 
Adm. „Głosu*. 852

P aSesa M 130 gr. VI wydana na imię 
pana Stefan * Wydźgl przez Lubelskie 

T wo Wzajemnej Pomocy na wypadek 
śmierci „Obowiązkowa Pomoc* w Lublinie 
zaginęła. Znalazca zechce złożyć takową 
do biura T wa Krak.-Przedm. ha 46. 857

Da  o d s tą p ie n ia  sklep z urządzeniem. 
Wiadomość Rury Brygldkowskie 6. 

    861
o r e s p o n . te a o y e  handlową w niemist- 
kim, przyjmie „Urzędnik* Adminietra 

cya „Głosu*______________ 863

P e fre ju  u m e b lo w a n e g o  poszukuje 
oprócz czy szu konwersacja niemieo 

kiego. Oferty „Urzędnikowi* Administracya 
„Giosu“. 864

C e n frf lfn n f  (8fP»r*tory) do odciągania 
Wtiliil u id y i  mleka, reperuję że znejomoś 
ci^ fachom i%, również positd&in no w© iir 
sklłdzle, oraz d rńbiatn części do kranów 
wodociągowych. Zakład m-chanis-żny Krs- 
kowskio Przedmieście 52 ,Ż&r.* 867

P o ir c c S is a  zaraz dziewczyna — posiu- 
gaczic* przychodnia. Zgłoszenia w nie- 

dzUlę. Namie=tnikoweka 30 — 8. 866

Sta w . Wsp. R o b o ty  R ę c e ite  Namiest­
nikowską 4 (gmach muzeum) poleca w 

wielkim wyborze roboty gotowe zaczęte i 
rysov/sne, ogromny wybór wadrów 1 wszel­
kich «datków, koronki, wstążki i t. p, 
Roizoty E ro śc ie ln e , sx ta n d a e -y , ore;- 
błesraaty . Przyjmuje się wszelkie obsta 
.unkt w zsk rts  hsfcisrstwa i rysownictwa 
wchodzące.

Cz ło w ie k  s t a r s z y  z uniwersyteck. v.yk- 
sitaieeniem. poszukuje pokoju z calodz. 

utrzymań. — Przyjmie lekcje, koraretycve. 
Oferty warunki złożyć w Admin. „Głosu* 
sub. .„wykształcanie”. 7 9 9

Do s p r z e d a n ia  2 knurki 5 ci mio- 
sięczn». WiadomiśćKrakowskie-Przed- 

mieście 45, Rojow skf. ygg

Fo r te p ia n  „Małeckiego” krótki, czarny 
sprzedam. Zamojska JN? 9 m. 1. 853

Akcyjne, w tym celo wybrano ko- 
misyą złożoną z pp. WilhelmaMey- 
lerta, Antonitgo Łuniewskiego i SI. 
W.1! Tylickiego, celem oprae-owt nia 
warunków likwidacji i pi*ygotow£- 
nia ustawy T-ws Akcyjnego.

W l e S e i  i  R © s r l
otrsyssiasne b e a g o ś i-e d n ie
przez K c p e s b a g ą , drukowa- 
r.# w „ B s la a a lik u  K śjsw - 
ekiiiß“  w Kijowie, w SiG ® se­
c ie  F e la k ie j“  w Moskwie. .

— F dczt r-weteryr, Włsdyżłsw P o l­
k o w s k i ,  błsga znejomyth z Góry Kal- 
waryl i XVarssawy o zawiadomienie Frsn- 
eiszki P< Ikowekiej, Siedleckie, pow. Wę­
growski, gmina Grębków, wieś Aleksan­
drowska, że jest zdrów, myślą i se m m  z 
tobą 1 dziećmi. Bą«?z spokojna, jeżeli po­
trzebujesz gotówki to pisz wyezlę bo mam. 
Listów nie "otrzymuję, a sam wysyłam dm- 
śo, Adres dawny. Całuję Włodek.

— Ignacy B a fa la k l ,  zawiadamia żonę 
Mieczysławę w Rossowie, słedl. gub., żs 
otrzymałem dużo wiadomości któremi 
się bardzo cieszę, jestem zdrów, pracuję, 
bardzo starem się o wysłanie choć 200 rb. 
Kiedy Genio umarł, o Bolkuf dwa b ta  ule 
msm wiadomości. Proszę cełą rodzinę o 
pomoc żonie nim nadejdą pieniądze. Łączę 
pozdrowienia dla erłgj rodziny. Adres mój: 
Antoniny, woł. gub. przy kośeide.

— Franciszek Syn Jsna B łeziirE ileiefiez 
żołniers e.rmii czynnej, z&wiedsmia lonę 
Katarzyrę M&zurkiewiez, z^micssksłą w 
gub._ eiedleekiej, powiecie eisdkełim , g» i- 
11' e Żelissew, wieś Ztliezew Fcdkaieiele, 
io żyj® i jest zdrów.

Na p e p s z e  d reżd i:®  L u b e ls k ie  co­
dziennie świeże, stal# dostać można 

w dowolnej ilości hurt.-detal. Hurtowy 
skład drożdży Z. Omiljanowaki ulica Ni®- 
cała 12 w podwórzu. .   f
T o r f  s u c h y  asasnieni d r z e w o  i w ę -  
* gia l,  7. dostawą po 1 kor. 80 hal. pud. 

Zamówieni* od 30 pudów przyjmuje Adml- 
nistracya „Głt su Lubolskltgo*.

B $ a f r z e b i ta  o s a b a  znająca dobrze ję- 
■ zyk niemiecki do 6 letniej dziewczyn­
ki — na przychodnią od pierwszej do 7 ej 
i ns. ferye letnia stałe t. j. od 1-go maj». 
Wiadomość w Adm. „Głosu”. 830

P o t r z e b n y  sfe ley o w y  do składu drze­
wa o ełowego. Wymagana kaucya od 

1000, — 2CKJ0 koron. Wiadomość Rusałka 5, 
od 7 — 8 rano. 829

eS A y n a jm ą  m e b le  8kład'-!ąco się z oto- 
wGf many, szafy, dwóch stołów i 4 krze­
seł, pożądisne byłoby biurko 1 lustro, Ofer­
ty nprasza się składać do Administraeyi 
gazety pod „Lublinianin” 823

Po t r z e b n y  jc-st torflarz do wyeksploa­
towania 1000 sągów torfu. Zgłoszenia, 

Lubartów ul. Rynek J6 18. W. Tchorsk. 
  _________________ 804

Sta w y  saa Sławim&tu 14 morgów' do wy. 
dzi»sż*wienla. Zgłoszenia, pisemne do 

skrytki poczt. J6 56  w Lublinie 845

o m  ^ w u p fę tro w y  murowsny do 
sprzedania. Żalazns 10 Koźminek.

844

Mieszk sssi®  3 — 4 pokoi potrzebne od 
1-go lipc-a. 'Wiadomość. Rynek 2 

apteka Semsdeni i S ka. ‘ 887

Do T y szo tó fisc , ziemi Lubelskiej, od 
Maja prtrzebny orgenlsta. 836

Kn u r  r a s y  a n g ie l s k ie j  „Iorkschir®” 3 
letni do sprzedani». Wiadomość w 

adm inistracji. 834

P ry w a tn ie  b lu z k i  do sorz&danift do 
wyboru t niej niż wszędzie. Tudzież 

pracownia mereszez, przyjmuj® xvszelkie 
rob-ty w zakres mśrsszek wchodzące. 
Kołłątaja — Szbitelna 2 m. 4. 851

P ofiis tiiacz  marzyny do wyrobu Ktues- 
ńej weźy z wosku zgłosi swój adres 

do Adm. „Głosu*. 848

Ja je  d o  « ry lągu  od bur Orpinghtonów 
sztuka I kor. są do nabyci.» w sklepach 

Mleczem! „Zdrowie* ul, Powiatowa hotel 
„Jsnina” i Ś to Daaka róg Krak. Przsdm. 
 _______________________________847

Ku p ią  c to m a ssą  u ż y s s a n ą  w dobrym 
stenie. Zgłoszenia do Adm. „Głosu“ 

dl» W. 833

Popierajmy hanfel 
i przemysł poishi.
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